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i  o  m a "  z  W i o / K i e g o .

IFraszka pgdzcl co nienv§ tworzy poftac tak 

podobnie, izieden Duch przekonywa oczy o 

różnicy, wszyftko to  cieniem tylko owego ży­

jącego obrazku którym ieft Juftyna. Pię­

kność Jey, budzi nayzimnieysze przyrodzenia 

ftrożow Saraiu, porywa oczy Filozofowi 

Ktorego powieka, zmrużona dot§d była na 

wszyftkie osobliwości. Wzgardzicie! Świata 

u ktorego wszyftkie fiworzeiya były próżno­

ścią, uchylił k a p tu ra , irzek ł - Piękność ta 

medaremmj.

Zk§d zaczną opis Cudu! trzcbaby mi 

fig wynieść nad poziomość zwyczayną, Ja

tył-
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<5 Sk o t o p a s k i

tylko! zrobig cień o brazka , niech fig tara 

zbiiżaig w doikonaiszym podobieńftwie m a­
larze natury ,>dziewczg! ia patrzgc w ten kry- 

niczny ftok wody, iuż totylko cień, ato wy- 

fiarcza sile nioiey i umigigtnos'ei w malowa­
n iu .

Roza w ten czas n ay m ile y ... zmyft po­

wonienia głaszcze* gdy silny Słońca promień* 

przedziera fig dosrzodku samego pgczka, gdy,, 

zruca pokrownicze niby liftki, a miło rozwi* 

iaigc w naypigknieyszy mieni fig kwiatek* 

Juftynal Ktorey rok pietnafty zaczyna fi^ 

ieft to świeżo rozwita roża. Która zacjyna 

fig, pigkności zbiorem dopiero nazywać.

Rafale, (a) twa Ręka ktorg wieki w pig • 

knych dziełach ezczic bgd§} pomyliła fig nie

ten

(a) Sławny Malarzznany cafey Europie,
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J M i ł o s t k i 7

ten  (kład ciafa pigkney k o b ie ty , który ty 

naturalnem i zwałeś, żałuy ze nie była ni* 

gdy przedmiotem oka twego Juftyna. O! 

gdyby ten iedyny oryginał! był kiedy od cie­

bie widziany, znalazłbyś tysiąc naśladowców 

icdney kopii.

Oczy których ogień zapalił serca, były ia- 

sne, ciemność pełney zrzenicy, gasiła w szy- 

ftkie inne żywości.
r '-  ' ^  /

Barwa brunatna rów nała fig dcyrrafemu

fiałkowi, a owo miganie czyi i ruch p ły n n ey ^ .

źrenicy, brałczgfto odmiang ko lo ru , zdawał

fig być raz ciemnym, znowuiasnym , nie gafia
\v .

iednak ow aiikicrka zarz§cych fig przymifeii ‘ 

i wabiących Duchy wszyftkie złożone z cm - * 
łości.
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Juiłyna ! iey włosom, zrownaz migkkość 

naysubtelnieyszego w łókna, splecione kg* ^  

dziory spadały na mleczne ramiona, rozcze­

sane  i niby opuszczone niedbale, same fig tre­

fiły w pigknekrggi, i naturalny splot czy­

niąc, sztuce równały: Przybrane w kawałki 

lub.inny ftroiek, zdobiły całg głowg, i ta o- 

krasa nie była pospolita.

Juftynal tw arz iey nie była nigdy gruntem  

brzydkich malowań, nie dla niey ikąpytn 

fiało fig przyrodzenie w zbarwieniu pig- 

knych lico w , zawsze kw iat iey rumieńca 

świciy, nie powigksza go wftydne płonienie 

fig, ani zmnieysza boiaźń, czyfta krew pig- 

knym powierzch twarzy maluie znakiem.

Juftyna! iey ufta walczf o pigknieyszg 

poftać barwy z koralem. Jagoda nie dla i-
mie-

8 S k o t o p a s k i
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mienia maliny, lub poziomki, ale dlarożow ey 

barw y, i smaku dziwnego ftuszną ma w do­

brym guście zaletę. Szczęsny ! czyie war­

gi kleić będzie ftodycz roflkoszy zuftam i Ju- 

ftyny, T ak ie  pocałowanie ,ieft iedynym:

Juftyna iey r§czki nieztgd chwalebne, ze 

ich dzieła zaftępuif n a tu rę , ale gdzież .po­

dobny utw ór, białość osobliwsza nie ma plam 

przyrodzonych. Miłosny Filon pieszcząc fig 

z jey rgczkg, dwa tylko znaki kroft nali­

czył.

Juftyna! jey pierś! których pulchno/ć 

naymnieyszy przyciik cienkiey tłoczy gazy, 

ieft widok tak luby, ie  drudzy szczgsnemi fig 

bydż mniemai§, gdy im fig zdarzy ich poca­

łowanie.
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f c *  Sk o t o p a s k i  k

Juftyna! ieft naypigknieyszym ftworze- 

nicm, kochana od wszyftkich, w których ży­

łach ciepła krew  płynie.

Ba*
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( B a Z i a .  0 0

S to y c ie  z chłopcami młode dziewki w parze, 

Łączcie prawice ni wam ta świątyni,

Broni miłoftck, ni złote ołtarze.

M iłość, wszak wBoikim kos'ciele Bogini. 

Czego fig trw ożyć, co po próżnym trudzie '  

N ikt wam nie b ron i, bo kapłani ludzie 

W szak fig całować można w Bolkitn domu. 

Wftyd takiSw igty nie sprawuie sromu.

{O) Przedziwne wierszow ułomki wydał w ła* 
cińlkim jgzyku. ' ¿foannes Secundus. Pod 
T y tu łem  B a z io n m  libri tres .
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Z>ny r

I ^ e o ty s !  w naypigknieyszy Świata krainie, 

położenie tego mieysca dziwicielow myliło, 

iż za Dzieło Natury. Biali sztukg rgk i, Gra* 

nice tey wioiki, naypięknieyszyra były wido­
kiem , z iedney ftrony las z Brzozy, O liw y, 

i drzew wonnych który rozkwitły napełniał 

okolice zapachem naymilszym, z przeciwka 

płaszczyzny obszerne, które rozdziałem ogra­

niczone, woin* były od Sfśiedzkiey chciwo­

ści zaboru. Grunta w jednym mieyscu ró ­

wnie uprawne jednakowy każdemu roln iko­

wi przynosiły plon żniwa, z zachodu wyniofłe 

łkały przyimowały na s woy grzbiet mieszkań­

ców kozy dawały pasz^ z krzewią, którym

by-

£Po£eynanie Oyc& y
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J Mi ł o s t k i *3

były poroile , z drugiey ftrony itrumyk pły* 

n§c z ikał wysokich, spadał miłym szeleftem 

na rów ninę, a w należytym korycie płynąc, 

napawał migszkańcow, bydło, a nawet i 

ptaćlwo okoliczne. W  tych ! granicach

porządnie ułożone domy, czyniły wi- 

doczni§ kształtney wioiki. Owa iednoftay-. 

ność mieszkańców, w ubiorze, obyczajach, 

mowie, Religii, w sposobie naw et rządzenia 

Fam ili§, i prowadzenia gospodarftwa, wyfta- 

w iały mi ile przybyłemu Cudzoziemcowi, 

pierwiaftki ftanow ludzkich, z t§ roznic§ ze 

złączone Paftuszy, Rolniczy, Łowczy, ikła- 

dałyAkadem iąprzemyftow,bardzo bliik§ na­

tu ry , zachód flońca posyłał promienie od ia* 

sney zorzy, które przedzierane fig przez gg- 

ftwing lasu, zdawałojfig wołać na przechadz­

kę wszyftkich Mieszkańców; mnie dzienny

tru d ,

r
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14. S k o t o p a s k i

trud, upał Słońca, przeszkadzał do wyiścia, 

chwila takowa zdarzona obudziła m nie, i 

wyci§gngfa nieiakoku laikowi, tam usiadłszy 

na pniu ścigtey topo li, zacząłem oddychać 

powietrzem świeżym, i czytaigc w ciszy Pa- 

fterlki (a) Stcsichora robiłem krytykg -* czy­

li ta barwa w zorzy, czyli tak głaszcze bło- 

ng uszu pta&wa świergoczenie, i.t.d. uzna­

wałem ze fig nie mylił w opisie, i nawet do- 

ikonalsza była T eo ry a . T ak§  dumg rozu- 

mui§cego przerwał głos ciemny i żałosny, 

szlakuigc odzywanie iig, szedłem przebywa­

jąc ggfte zarośli, prowadzony igkiem k tó ry

co*

(a) Mowi§ że młodemu temu Póe'cie flowik 
na twarzy śiadaigc śpiewał ucząc go nie­
jako podobnie śpiewać, kawałki iegopism 
mamy pod T ytu łem  Fragmenta Poeseos 
Grcecœ.
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coraz flabszyra ( byt mi przewodnikiem , 

znagła poftrzegłem fig pod drzewem ktorego 

gałęzie obciążone doyrzaiych pomorancz mno­

gością, czekały bacznego zbieracza rgk i,zer­

wanym pośiłony owocem, zobaczyłem na ko­

rzeniu w pó ł nagniłey T opo li dziewczynę, 

T w arz pełna wdzięków, lubo biała i w bla­

dym rumieńcu, oczy brunatne, acz pod niemi 

znaczna śiność to wszyftko przyczyniało iey 

pow abu; porwany i zczarowanę źrenicy wpa­

t r u j e  fig w naypigknieyszy przedm iot, uw a­

żałem ślachetnośc miny, i poftawgwspaniałf. 

Suknia Pafterika z cienkiey szarawcy baka­

lii, wyłogi czarne, kury za rożowe podpię­

ta  czarnemi wftggami pasiedw abny, Za w i­

cie wieyjfikie; zgoła ub ió r Paftuszy przyczy­

n ia ł iey okrasy tyle, ile nayguftownieyszy kroy 

sukni wdowy traw  j c y  poranki u gotowalni.
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16 Sk o t o p a s k i

Ukryty w ^ciemnym mieyscu ,! i niewidziany 

uiłyszałem gtos z uft naypigknieyszych wy­

chodzący. Ah! naim igE bubetkera! Ósma 

na i Omara'! zaklinam cię wielki Proroku* 

ratuy(naynieszczgs'liwszą z kobiet, wielez razy 

słyszałam z uft Imana |w Swigtym Mecze­

cie będąc ieś miłosierny; fałszywe, chociaa 

Boikie Alkoranu iłow a, aby miał.Stwórca 

wiedzieć o nas . . . .  O! . .  . wielki Ma- 

chomecie! . . .  T o  wymówiwszy porwała fig 

i  wychodząc z lasu czyniła oftatnie tyeh krze­

wów pożegnanie w ten sposob. Laiku! 

kaw ał chroftu miłym był w oczach m oich, 

kiedy mnie kochał Adoni, teraz mi obrzydłe
A
Wesołe brzozy, i roikoszne topole, O wielei 

razy nosiło Echo piersi m oie, i głos fletu ie- 

go , wrzaiku mego iłyszeć nikt niechce w 

pruchnie upadaiące dgby czułemi' fig bydi
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j M i ł o s t k i »7

zdai^, ki^edy iuż suchg szeleft czynig gałg- 

zi§, a Adoni głuchy - - Fawoni! czego szumisz 

tym młodocianym liściem nie bawi mnie to 

raczey zanieś mu łkania moie, a za poftrzeże 

fig bydfc człowiekiem» nieś mu taki odgłos,

Okrutny! za co szarpiesz czułe serce.

Wszak wiesz dla ciebie żem tylko żyd m iała, 

N ie robig tego tchngcy iadern zdziercę,

Czy fig paść bgdziesz ścierwem mego ciała,

* # *

Boże! Proroku! wasze brał Imiona,

Za świadki swoiey fałszywcy przyśigdze, 0  

Nieszczgście wal fig na iego ramiona 

Słuszna złość kary  dla takow ey igdze.

La-
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18 Sk o t o p a s k i

i i *

Laiku proszg cig, iak przyidzie Adoni, 

Powftań na niego z gro£n§ wiatrów harzg, 

Powiedz ie  Jula w Izach umiera toni,

Ach! n;cch mu Słońce obłoki zachmurzy.

* * *

Niech wyschnie drzewo, iezliowoc rodzi, 

N iech precz odleci) świegocgce ptaki,

K ruk tu niech mieszka, zwierz dziki niech 

chodzi,

Błgdney tu  puszczy niechay bgd§ znak i.

T ak ie  przeklgćłwa rzucai§c na ten las 

%®yszła a obracaigc fig do ik a ł, zzałamanemi 

rgkom a, mówiła - • - Nieprzyiemns mi teraz 

w idoki, iksły wy garby żiem fkikuli, w ielei 

razy ukrywałam fig w pieczarach waszych 

aby mnie szukąłAdoni, i chgtnic trudzif fig,
odzy-
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J M i ł o s t k i *9

odzywai§ fig żałośnie, lub pn§c fig na szczy­

ty wynioiłe,'r pomng kiedy sgingła mi biała 

koza ftraw ił, cały dzień naiey szukaniu a te­

raz  mnie samey znaleść niechce, O! Dziku! 

nie Człowiecze, migkkim ożywiony Duchem 

przecoż twardszym od fitał zoftaiesz, Bg» 

dziesz tu  kiedy przechodził, ezytay napis to 

mówiąc pisała na białey (kale czarnym ka« 

mieniem.
* * *

O nieme głazy! gdy zmiennicza noga, 

Deptać was bgdzie swym zuchwałym krokiem 

Do Opatrznego nieście modły Boga,

Aby fig potkał z hidoiednym s mokiem.
* * *

Niech za swg wing iako błgdny ślepy,

T liła  fig gin§c, z pragnienia i głodu 

Niech go pogrzebią waszych pieczar ftepy 

Niech zginie pleraig zdradliwego rodu,

Odcho*
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Odchodząc! zwróciła fig ku ftrumykowi, 

i tak m ówiła, zywey wody potoku płynący 

z tych ikał wynioftych, czeinu gdzie indziey 

nie zwrócisz swego koryta, płyń raczey przez 

puszcze obszerne, napaway wierne Łanie, i 

ltatcczne Je len ie, przeco masz rowno napa­

wać fałszywych i prawdziwych Miłośników. 

Ptaszgta, nie opuszczaiące pary Synogarlice, 

wzor kochanków Gołgbie, puka fig z żalu, 

iedno bez drugiego, przeco maiąc pićwodg tg 

samg którą nayniegodziwsza w święcie czer; 

pa po tw ora, widziałam iak brunatny gołą­

bek, nośił zfotopiory samiczce w miłosnym 

dziobku kilka kropel w ody, Ach! naynie- 

szczgśliwsza z kobiet! czemuz ftrumyku nie 

płyniesz Leteyikim potokiem abym nasycona 

zapomniała o mym nicszczgiciu, Zegnam 

cif iu i tu wigeey nie bgcłf’ przyganiać mo-

iejr
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iey trzody iu i oddałam i§ w ręce naiem ne, 

Pamigtay -- oftrumyku! że śpiewałam na po­

chwały twoie piosnki szeptay mifym szme­

rem i w toruy ia śpiewam.

* * *

Potoku zmienny Adoniego duszy 

Gdy ziadła igdza, czy ogień osuszy, 

Przyidzie zapewne na te brzegi twoie

Czerpać wod zdroie.

 ̂ ^

Pokłoć fig [w ten czas z byftr§ wichrów burz§, 

Niechay go fale wydzwigłe zanurz§

A brzydkie ścierwo, wyrzuć za swe brzegi 

5 W  puftych poi ściegi.

* * *

Zegnani cig całey okolicy karmo!

Wyschnąć ci zyczg a nie płynąć darmo

Wszy-
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XI Sk o t o p a s k i

Wszyscy mieszkańcy brzydko smrodem trącą,

I  ciebie mącą.

* * *

Strumyku tyś mi owieczki umywa?,

T y ś  nawet czgfto nagość m§ przykrywa?. 

Gdyby Adoni chciał fig myc twym prądem, 

Zaraź go trudem.

ijc * ik

Nie razem’w tobie ciała myła ikazy 

Proszg cig by znać kiedy z złcy urazy 

N ie wydałeś mnie w oczach tey dziczyzny 

Ize mam blizny.

Łąki nayroikosznieysze, niewinnych pie­

szczot z tym zmiennikiem pole przecoż nie 

zbliza fig Jeśień, aby ogołociła z miłey bar­

wy te kw iaty  i nic powróciła wigccy pul- 

chneąonaśienia, Achjiaymilsze ogrody! k tó ­

rych
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rych samo przyrodzenie spraw ia, rosn§ć tu  

powinny chwafty, dzikim głogiem i niepoiy- 

tecznym cierniem okryć fig powinny te flroy- 

ne w rozność kwiatów paftwiika, Och! wie- 

le ł razy chodziłam tu  po tey przeftrzcni, 

dobieraiąc pięknego w zoru , mieszaigc nay- 

milsze iasne z ciemn§ barwę zió łka , abym  

nadobny do boku mego kochanka uwiłaj bu­

k ie t, pamiętasz gdym wsrod rosy szukała przy 

świetle miesiąca, złotego głoczku, abym go 

uznała i uftroiła wianek. Kłamco iak mnie 

uwiodłeś ! Chlubi filę podftępna Meffendy że 

okrywa Ieyfkronie rywalkę, ręki uwity kra­

niec. Zegnam c ię , tu  w tym mieyscu nosił 

Zefir głośne Echo, ktorefiedzęc śpiewałam, a 

znayduięc tyśięc z okolicy miłosnych chłopczę- 

tow  gardziłam zdufania wAdonim. O toż na- 

dzieie! - - Płonny karm iciclu fechcęcy ła tw o

wier-
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wierne [durzę wiatrem próżnych mniemań',

Ach łgki, oftatnie wam ezynig podzigko* 

wanie.

Wipaniafe wwdzigkach wieyikich chat ogrody! 

Młodych wieśniaczek co wieńczycie czoła,

W y pasz§ bydła chociasz zwigdfe płody 

Słabość dowcipu dzigk czynić nie zdoła.

Jeźli Miffendy przyidzie tu rwać kwiaty,

Pokażcie przykład z ulufeioney Juli 

Która zśidlona w miłośników kraty 

Zgingła, na to  chłopcy aby truli.

Ł§ko niechay tu szyika korzeń puszcza,

Niech fig zwierz Iggnie i pożera ludzi

Niech fig z pigknośei zrobi brzydka puszcza, 1

Zegnam was iuż mnie śmierć okropna trudzi.

Ach
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'A chO ko lico ! Wioiko! Meoty! Oyczyzno 

tnoia . . .  żegnam cig opuszczam cię,iezcłiby 

miała zoftać kiedy pam iątka Juli kochany od 

wszyftkichikotakow. Meoty! niech i§czas za­

gładzi, Bogowie gdyby miało kiedy Adonisa 

plgmie zobaczyć z iem ig ,lub  odetchnąć nie- 

ikażytclnym duchem, niech zginie w kolebce 

a b y  śnać nie miało przyrodzenia O yca, 

T ak ie  uczyniwszy pożegnanieOyczyzny szła 

daley , która zgubiła źrenica moia z widoku.

B
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(U'$Qótn>0 ć&C&Ąć/iWC 

Powiesi*

O m a c h  ftał wspaniały w równi przeftrony 
Siediiikicm swobod, migkkiego czieka, 

T a m  co guft W tworach m oie pieszczony, 

Wszyftko to  zbytek ściggai zdaleka. .

Prze*
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Przemyft z n?tur§ tam fię zlał cały 

W  zyięcy prawie pędzla robocie 

Zręcznego dłota posęgi ftały 

Gaił iłońca promień przy iaznym złocie.

* * #

Ż ebrak ; którem u takie widoki 

r  N ie były nigdy podmiotem w oczy,
Kiedy podrołne urabia (koki 

Nagle tę pyszng budowlę zoczy.

. * * *

Stanie; zdurzony obrazkiem cudu, 

Kaide bawidło zrywa mu oko.

Dziwi fig, torem gminnego ludu. 

Poziomy; niejna co to wysoko,

I  nim
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* 4* *

I  nim fig zbliży de tey świątyni.

T a k  sobie mrucząc myśli powoli 

„  Co też? to  ludzi szczgsnemi czyni 

„  Niej pono ikrycie coś wszyftkich boli

* St *

,, Starzy w izach gorzkich(top igźrenice.

„  Dziecie w zaranku swych la t fig kwili.

„  I  młodym tro ik i zmarszczyły lice.

« N ie  znaydziem życia spokoyney chwili.

<i *

„  A żali ten dom takich nie mieści.

„  Których iuż wszyftkic nasyte ż$dzę 

„ Wszedł widział wszy fik o co zmyfty pieści 

I rzeki! szczgsnemi czynigpienigdze.

T  rzęch
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T rzech Panów siedziało przy fiole 

nędznik ftoięc zdaleka widział iak ieden sę­

dziwy kładł z iękowymśi niesm akieu w uila 

pokarm  inny wzdychaięc częfto, mało a l­

bo nic odpowiadał znurzony w głębokim 

sm utku, pozywał przymuszony, oftatni zda­

w ał fię bydź nayszczgśliwszym w twarzy we­

sołe/, wydawał fię pogardzać wszyfikiem ale 

tylko szacować pokarm  dobry i napoy, gło- 

ine śmianie fię, potoczne żarciki wróżyły pa­

trzącym na iego osobę, wnętrznę duszy spo- 

hoyność. O w Melancholik poczęł drzymać 

na krześle, i nagle obudzony, poruszył wszy- 

fikich, . . • ten był koniec bieśiady. Zo-

fiawieni sami na sali piiany nie mogęc fię o- 

przeć mocy napoiu, z nog spadły smaczno za | 

sypiał fiarzec poszedł w roikoszny ogrod prze­

ryw ać tęiknotg, która go trapiła, ow zaśrzu-
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eony na krzeftoi pogrzebiony w rospaczy, w 

poftaci był umarłego, chciał ngdznik wycho­

dzić', gdy go ftuigcy przynoszgcy mu po­

karm zatrzym ał, pozywał na uftroni podró­

żny, a fłużacy zabrał głos w tc iłowa. „  T a k  

rozumiem: ie  przedmioty takie albo tym 

„  podobne, nie były nigdy przed zrenieg 

,, tw oig, mniemałem ze maigtni sg szczgśli- 

„wemi wftydzg fig mego rozumienia Przy- 

„k ład  naylepiey nas przekonywa o prawdzie 

„iakowey. Ci .trzech których tu  widziałem 

mniemasz ze sg w ftopniu prawdziwcy szezg- 

„śliwości. Alebyś fig omylił na zdaniu które lig 

„na pozorze gruntuj*  . . . Starzec k tóry  po­

s z e d ł  ftodzic nudy swego wieku iejft to ow 

„roikosznikktorego młodych lat swawole tak  

„znarow iły, i i  tryb swego życia samym po- 

„świgeił migkkościom, iakiz plcn przyniofły'
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„m u te swobody, oto ftargane śiły zdrowia u* 

„tracony drogi byt (lawy pędzi schyłek ła t 

„w  uftawicznych nudzeniach, brzydzi sobie 

„w  ty m , wezym przedtym  naylepipy smako- 

„ w a t, wftydzi fig, ze żyć nie um iał, czuic 

„niepokoy sumnienia wrzeszczący na zbro­

je n ie  iego , codziennie z ikutkow swycR sza- 

„leńftw  um iera, a naywigksz§ boleść czuie 

„ieszcze krew w żyłach swych bieg$e§„ tak 

mówił flui^cy, gdy mu przerwał Pielgrzym, 

i rzekł, „ to  pewnie ten nieszczęśliwszy, kto* 

„ry w tak młody łat dobie, zamiaft rumieńca 

„po łryw a blad§ twarz śiności§, i zdaiefignie 

„Łyć . . . ieft to roikochany szaleniec, rzekt 

„domownik, ntopiłon rozum w iednym przed- 

' „miocie, który raz tylko w idział, i to na- 

„tychmiaft nikngcy, rozkochał fig w kobiecie 

„przeiezdzaigcey tgdy, nie wie gdzie odiecha
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„ ła  myśli śig puścić w drogi niewiadome, i 

„zoftać Awanturnikiem Romansowym ; na- 

„ rzeka uftawicznie, ale on dobrowolny nę* 

„dznik , puśćmy go nie wart rtaszey uw agi, 

„zaczekay co on marzy „rzekł podrożny* 

uciszyli fig, a ten wrospaczy poczgł mówić.

* * *

„W idoku! obyś me raziłpow ieki,'

„K tóra ie ftfo rtk | w dom, gdzie czułe serce, 

„A czyliz w które * upłynionych Wieki, 

„Gingła bardziey ludzkość w pohiewieirce.

* *

„Kocham! lecz/gdzież cel moiegdlkochania* 

„Ślepo me aercefmiłóści oddałem, 

„Wzdycham, awiatrwczczośćufiośiwzdycha- 

„N a coz nieszczęsny w ¿ych* cig widziałem.

„ T o
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„ T o  samo zawsze on pow tarza, ode- 

„zw ał fig domownik. T o  przynaymniey tego 

„sgdzisz być szczgśliwym, który tw ardo za- 

„sngwszy, zdaie fig być spokoynym, i i  mo- 

„ze mieć sen tak swobodny ale on ieft igrzy- 

„ikiein tak  okrutnego losu, iż zdaie fig być 

„wyftawiong łodzig na wszyftki* burze roz­

h u k a n e g o  morza, ten człowiek z maigtnych, 

„ i  zacnych spłodzony rodziców, nic przyszedł 

„do  tego ftopnia ngdzy, przez wyftgpki srzod- 

„kuigce uboftw u, ale zawiść współziomków, 

„pien iaćtw a, niesprawiedliwości, gw ałty , 

„wyzuły go nawet z własnego domu , który 

„przodkowie iego na Dziedziców wyftawili 

„gruncie, taknieszczgśliwyznalazł lekarftwo 

„w  tru n k u , tam on ffodzi goryczy truigee 

„zdrowie duszy iego/ bierze on codziennie 

»¿znaczng dozgtego najpoiu, zdaie fig być zdro;

'„wyra,
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„w ym , ale pal§ce fig wnętrzności zarazai§ go 

„iadem , k tóry  mu prędszy śmierć przynieśie, 

„a  koniec kłopotow. Przerwał mu podroiny 

i rzekł: „w icie mnie twa nauczyła mowa. 

B§dż zdrów , a  prawdziwie szczęśliwym, u- 

dał fig w drogg swoig, wychodzgc mówił.

* * *

„Zmienny pozorze, nie pewne obrazki, _ 

„Pełno was w świata poziomey dolinie, 

„W y! krorych ślepa fortuna z swey łaiki. 

„Szczgsnemi czyni: dar ten w krotce zginie.

* * * .

,Gdybym w zdłui,i wszerz zwiedził bryłę ziemi 
„A  w pozor szczęsnych wypytał fig ludzi. 

„Prawego szczęścia nie masz między niem i, 

„Każdy narzeka, i wszyftkich coś trudzi.

„Od-
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„Odtgd ihaczcy iuż zaczynam trzymać,

„N ie każdy w szczęściu przy gromadnym 

zlocie,

„Gzczy tylko pozor pragnie ich nadymać,

,Można być szczęsnym w uboft wie przy cnocie*

Sen
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e / ° z n  

P o w i e ś ć .
Z  Rękopisma Balde S. £f. 

Ttomaczone.

Me blanda t e n e n t ............... ...
. .  ........................... somnia sensus.

'ITulacz w bezdrożu iaką piosnką śpiewa 

Wie te n , który tbył wpodobney k rain ie, 

Rospacz z pociechy, na przemiany miewa, 

Jedno złe przyidzie, a Ąo dobrych m inie.

I ia błądzące kroki robiąc w leśic,

W śiłach nieczuły, oparłszy %  iodły ,

Chcg: niech wiatr głuchy wrzaiki moie nieśie' 

Przebóg! czczy rnaią/kutek potne modły.

Szum
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* *

Szum tylko Kści, głos moy (łaby ściga, 

Cichość bez przerwy w uszach moi ftoi, 

Niema św iatełka, k tó re  w cieniu miga,

Zwierz niegłaikany nic fig mnie nie boi.
, . . . . . . . .  ' .  . . C

# * *

T a k  lig czołgai§c na wzgórek kam ienny, 

Żywnym snu darem, chcg pokrzepić fiły, 

O łoza miękkie! ty pozorze zmienny. 

Ciebie niepragng, sen mi wszędzie m iły,

* * *

Złożyłem członki na p o ł m artwe dzieło. 

Przykryć powiek§ oczy, snu pragn§ce, 

Silg lig, zgdam by fig mi co śniło,

Lecz ab! na iawie^żyły we mnie drzgce.

Skry-
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* * *

Skrycie więc badani sam fiebie przyczyny, 

Zk§d ta  odmiana ? i ciała, i duszy?

Zbrodzien nie ieftem , ni fig znam do w iny , 

Czarna zgryzota serca mi nie suszy.

* * *

N i fig broczyła w krw i bliźnich mych rg k a . 

Zdrady w maigtkach drugich czy lim czynił, v 

Przecoż pod trofkow ciężarem u k lg k a /

Ciało m dłe, flabe, gdym nic nie zaw in ił.

* * *

W  tym leśie szeleścić i w iatr dgć przeftanie, 

Cichość ponura okolicznie fta ła ,

Precz odleciały k ru k i, sragtne kan ie ,

Zgoła, umilkła* natu ra  iuż cała.

Jam
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* # #

Jam  zemdlał: niewiem wiakowey-poftaci, 

Był ten ktorego taka była mowa,

„  O ty! nędzniku, złudzi a twych b rac i,

„  Zbrodnię ieft życia twoiego osnowa.

* * *

Kto ci zhartował tak bczwftydnie czoło ? 

„  Ze nękasz Stwórcę aby ci fię spraw iał,

„  Zawsze fig toczy szczęk i nieszczęść, koło, 

„  Strzeł fig byś kiedy podobniey nie mawiał.

* * *

Łzym puścił z oczu, bo to miałem w mocy, 

Czas iu i powiekom luby sen wydarzyć,

Y rozweselić duszę wsenney] nocy,

A na poł śpięey chciałem ieszcze marzyć,

Gdy  '
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* * * 

Gdy w tym zasngłem .

* * *

Ledwie snu władza obigła swe rz§dy.

W  inney że ieftem spoftrzegam krainie, 

Świat, było m orze, ia gdzie, Świata igdy. 

T u  widok nowy ten ieszcze nie ginie.

# * *

Swiętny był Starzec, i w zacnym odzieniu, 
Zgraia Sgdziwych koło niego ludzi,

S tała, a wszyscy wjponurym milczeniu,

W tym łoikot morza nagle ich obudzi.

T a k
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* * *

T a k  pobudzeni, upadli na twarze,

I  przerazili smgtnym obłok głosem, -  <

„  Niech sprawcza rgka surowo nie karze,

a  Jednym zrodzeni pomarliśmy losem,
♦ . \  ' %

* * *

O krgt wznosiły sob§ morikie burze , 

Maytkowie ślepi ich ftyrein w ładali,

Grom zgubg groził w z wiiłcy nad nim chmurze 

Przybyli przecig, i gdy ci powftali.

* * *

Drzwi fig otw arły  okrgtu budow nie,

Wyszli znamiona każdy niosgc sw oie,

T ych  tw arze czarne, owych niewymownie. 

Jaśniały , gdy głos “  Chodźcie dzieła moie.

o Wy- 1
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* * *

„  Wyznaycłe szczerze spraw swoich pomiarg 

,, W  cos'cie łożyli dane wam przym ioty, 

a  Jednym nadgrodzg, a drugim dam k arg , 

t7 W yiaw swoiego rzgdu, tayne zwroty.

* * *

T y „  ikinał hardy łeb w złotey koronie,

M§ż dos'<f poważny kryty w szacie b ia ły , 

Prawda rzek i, byiem Rzgdcg wZiemikiey 

ftronie,

>» Bez Cnoty życia mego w§tek caiy.

# * #

s, Krew rozlew ałem , zgwałcone Dziewice,

>, Zbrodniarz nay większy w pierwszym u mnie 

względzie,

» Cnotliw ych’ludzi pełne Miaft ciemnice, 

n Wszyftko to na mnie pomfty wołać będzie.

„  Swię-
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* * *

„  Święte Kapłany kuć w pęta niewoli,

, ,  Kazałem przeć wraz wyrokom cney W iary, 

„  Zmiennicy, wszczesney żyli u mnie doli,

„  Niech iuż odbierani zbrodni mych wymiary.

* * *

Zniknął; W  tym Panów dość liczna gromada, 

Przyszła, pokazać chwalne swoie czyny, 

Chciwych, opoiow , widziałem tam ftada, 

K ofterow , Zdzierców, żaden nie bez winy«

* * #

Jednym wyrokiem wszyscy pokaran i,

Bez wszego względu na Szlachećtwa szczyty, 

Sławni z O rderów , (a) tam przecie nieznani, 

Bo prawy Sędzia blaikiem nieużyty.

J3*

(a) Autor napisał Cinffii catenis,
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* * *

Jakie być mog§ w społeczności Stany, 

Każdy w głos m aśiai powiadać przyw ary,

I  ciche w mniikich kapturach kap łany , 

W zifły za zbytek przyzwoite kary.

# * *

Pokazały fię w ftośie liczne kśiggi',

T e  odwoływał cny A utor w rospacży,

, ,  D aruy, rozum to  b łachy, i nie tęg i,

,, P isał, o Panie! wiem ze ieft inaczy.

- * * *

„  Miotałem ifzyk na Swigte nftawy,

„  Ł  Kościoła zacney szydziłem n au k i,

„  Samego Boftwa szukałem poprawy,

„  C om baia ł, tom chciał by twierdziły druki.

Czcz§
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* * *

i, Czcz§ moralności§ były Święte dzieie,

„  Żyłem bez cno ty , czczi, wftydu i w iary, 

,,  Jeden potw ierdził, fto fig przecig śmieie, 

, ,  O ty rozum ie! synu dzikiey mary!

* # *

,, T y ś m igułudził,, W  tym przepaści błiikie, 

Zgrgżyły Mędrca, Światło złego Judu, 

Fałszne pewniki grunta prawdy śliikie, 

W iary nie macic: bo nic znacie cudu,

* * *

Chciał coś powiadać m$i w inney poftaci,

Bo wszyftkim wolno uniewinniać siebie, 

Lecz Sędzia który przewidzeniem płaci, 

Zaw ołał “ Milcz ty ; znam ia dobrze ciebie.

“  Kła-
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* * *

„  Kłamałeś zawsze nie masz prawdy szczątku, 

„  W  mózgu Poety brednieś tylko robił*
„  Klecenia wierszow iuznie ftało \v§tku,

„  Idz abyś k&r$ ikronie przyozdobił.

* * *

Oftatni Żebrak, niosgc torbę w znamię, 

Rzekł,, niewiem iakie rołkoszy ftodyczc,
, ,  Jarzm o niewoli czuło moie ram ię, 

Przecięz mych zbrodni miary piepoliczę.

i* * *

„  Nie sj zaffugi w oczach twoich Panie,

„  Moia fię dusza w miłosierdziu krzepi,

„  Zgrzeszyłem» bo® by! w czł©vvieezcńiłwa 
flanie,

„  Czekam w yroku , wiesz coro zrobił lepi.

C „  W  tym
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* * *

,, W  tym żeś nie bluznił opatrzney iftoty,

„  Gdy chłofty dawał miecz na zbrodnie mści­

w y,
„  Chwalne ia sądzę, twcy duszy przymioty, 

„  Słuszna: abyś był na wieki szczęśliwy,

* * *

Dziad piosnką śpiewał idąc szczęsną drogą, 

,, Już tez nie będę życiem więcey nudził,,, 

Ale niebaczny, w głowę trącił nogą, 

.................................. i mnie obudził.

U tar-

http://rcin.org.pl



J L ir y k i

a r  c&Aa.  
z  Stationa  (a)

G R E C Z Y N A.

JP łaczacy drog^ szedł Azot młodziany,

I śpiewał piosnkę w tey doli,
,, Święta ftarości ftodkie daicsz rany.

,, Mnie młodość dręczy i boli,

„  Karby marszcz§ce pokrywie t warziasn^,

„  Niech wzrok cokolwiek zftabieie,

„  Rumiane wdzięki czemu iuz nie gasng,

„  Dar flfuchu byftry tępicie.

„ Siwizno padniy nabrudnawe włosy,

„  Pędzie krwi ftaniey w korycie ,

„  Potu nie pragnę tey tozywney rosy,

,, Starców mi miłe ieft życie,
•Cz „  Gdy-

(a) T łom aczył na łacińlkie J. Emanuel Vil* 
le rt z uwagami bardzo piękneęu na dzieło 
Stationa,
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,, Gdyby przemiany byty w swey iftocie,

„  W iałbym  trzydzieftu lat poftać,

,, Niechcę w przydatni podarunku w złocie, 

,, Lecz! młodym trzeba mi zoftać.

W  tyra szedł powoli do Jeśney id błoni,

T am  widzi obraz sędziwy,

Starzec po śiwey brodzie łezki roni,,

O t widok żgdań mych żywy,
Pocieszna ftarość pewniej łzy wygniata,

T y  płaczesz w porze zgrzybiały,
Wiem łe  ci rados'ć sprawui§ te la ta ,

Mnie zgubę nieiie wiek mały,

Powiedz iakich to śrzodkow użycie,,

Wići lat sporszych przędziwo,

Co wy takiego ftarcy czynicie,

W czeine miewaigc la t  żniwo,

Czyli taynicze drogich ziółek mocy,

Czyli wy zdroie wod znacie,

f i  P o w i a s t k i

Lub
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Lub miłe pigtno Boga pomocy,

Wy tylko sami miewacie. '('ufta
W  «ytn Starzec zmarszczy! ¿tniechofniewiiff 

I  rzekł ffyszałem twe mowy,

Które zfadziła myil b ła tha, i pufta,

Owoc to mlotfey ieft głowy,

Myil roshukana pędzi cig wzawody, 
Pragniesz być sżczgsnym w ftarzyznie, 

Powiemći bo znam wiek ftary, i m łody,

Day tylko wiarg siwiinic,

Mdłym wrzafkiem bytnolćpierwotng głośie* 

T a k  siiui§c pożycia wgtek,

Lat wzraftai^cf kwotg przynoiiemy,
N a pośledni wieku szczgtck.

Jeszczci nie doznał inka trafów siła , 

Nieszczgsnych, gubi człowieka,

Znać ie  choroba tych członkow sic biła,

N i w płaczu hyła powieka,

T o

-V
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T o  rofltosz młodych lat ciebie nie cieszy, 

T y  ieden z ludzi wyrodny,

Sarkasz, że ftarość kołem ci nie ¿pieszy, 

G łupiś, i kary ieft godny,
Za to  że bluinisz opatrzności rzgdy,

Nie kontcnt zszczęsncy lat doli.

W art abyć osuły ciało złe trgdy;

I  ftuszna chłofta złey w oii,

Chwalił dziad młodość, lecz i§ ganił młody, 

W  tym walkę wszczęli w przemiany, 

Obadwa mieli dość ważne dowody,

Słuchay, młodziku kochany,

Poczfł dziad mówić wyśilonym głosom, 

Zakończmy spory daremne, * :

Znaydaiim Sędziego który naszym losem’, ' 

Zaradzi . . Rady przyjemne . .
Dałeś, o Dramo! rzekł Azot wesoło,

I w pierwszym naszym spotkaniu,

Jio*
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Zatrzym a, iego my zdaniu ,

Uwierzmy, Pielgrzym w półnagi, i bosy, 

Nie długo ku nam przyspieszy,

A wyrok w którym  utna nasze losy,

I ciebie, i mnie ucieszy,

I tu wftrzymui§ Pielgrzyma w zapędzie, 
Sprawa fig nie w żart 'wytacza ,

Dekret uftyszg oba&ie w b łgd-ie ,.

„  Za co fig kara wyznacza,

„  Mówię żcftary młodym byćprrgnie,

„  A ty zaS ftarym moy Pani*,

„  Nie zaraz będzie baranem  iagnie,

,, Skop fig iagnigciem uie ftanie.

J  L i r y k i  5 5
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¿ ¿ tU  i  3^04p a c & .

.A re n a t,  ktorcgo duszy iftność zsameyzło* 

¿ona tkliw ości, szukał taynego zaciszu by 

w nim mógł oddać całego liebic burzy tro* 

fkow, k tó ra  w oftatni przypraw iała nieład 

spokoyność iego; znalazł w ufironiu lasu; 

rzucił lig w pieczarę, gdzie sama tylko 
mieszkała głuchota, tam  dopiero zaczęła 

ikutkować owa śiła ułomney natury . » . . 

W nętrzna trwoga duszy malowała twarz mlo- 

d§ naybladsz§ farb§ . . i . Żywny ogień u- 

tworzył piękny rum ieniec, ale ten rychło 

zagłada w smutny zamieniała ćinoćć . . , . 

Oczy, ow naymilszy piękności utwór zapa* 

dły, a martwa ikryła ie pdwieka . . . Ufta 

z roiowey ogołocone barwy, wzięły na fig 

czarn | poftać, a m dł| ł i ł |  ledwie tc robiły

§ł<*
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głoik i  Ah! Ah! A h ! .................. weftchnienia

mieszały powietrze, i trudzili go zdawały ii? 

zimny mroz walczył na przemiany z ciepłem 

przyrodzonym, ta przewaga w jtliła  człon­

ki , i trupa znaczyła pcifoć . . . .  Raz zda­

wał fig uśpiony snem wiecznym, i znowu 

pokazowa! flabe życia oznaki, dźwigała ca­

łe ciało, wznosząc go iakaś taynicza siła, a 

od owey ieszcze niezagiadzoney burzy, ałe 

upadek ciężki dawał znać, że wigkszey mo­

cy trzeba, ktoraby tak zwętlonego ożywiła 

ducha . . . .  to położenie było Arenata, k tó­

rego iłraszrfy żalu pociik obalił . . . Piecza­

ra owa powtarzała okropne igczenia . . . . -  
W^iey gfgbi były ikry te wiatrów przclotki, 

mniemam, że ruchem zdrowszego owionio- 

ny powietrza porwał fig ftaby krok robiąc 

zbliżał fig do brzegu m orza, sarkał na opa-

C5 trzne
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trzne zrządzenia Boga, złorzeczył nayświę­

tszym Prawa układom , przeklinał fiebie 

wraz całym ludzi rodzajem . . .  i utopiony 

w samym gruncie rośpaczy opuszczony od 

czucia wnętrznego,. głuchy na mocny wrzafk 

natury , nirpoznaiący celu ftworzcnia swego 

chciał fię zgrązyć na przepaściach bezdni, i 
ikończyć życie, ale zapomniały właśnie mar- '  

twą nogą w lep ił na kray okrętu, który 

mniemał być morzeni; szedł wgłąb budowli, 

i niepoftrzegł fię,,a£ Otoczony gromadą may- 

fckow biorących go na swe ręce i prowadzą 

cych w pomieszkanie Rządcy okrętu , tam 

położony na łonie sędziwego ftarca, zaczął 

Izeyszytn oddychać powietrzem, i powoli 

zmyiłow przywrócenie zrobiło uwagę, ro­

związało martwy ięzyk; w reście zawołał,

gdzie ieiłeta ? . . . .  ukogo? . . . o Bo­
żej
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ze! . . . .  po 'wydaniu flow tych, nie.’ 

przcftawat przycifkać go do łona swoicgo 

Starzec; aż gwałtownie uciśniony wyrwał 

%  zupełnie zdrowy, iak'cztöwirfc nieznaią- 

cy szwanku swych sił, nieuiiał czasu ro-. 

zmyftu doby swoiey, bo w tym otwarte po- 

dwoie wskazały Rządcę wzmiankowanego 

o k rę tu , ktorego głos był ten “  Arenacie 

ląd tego morza ieft to Świat pełen burzy, 

,, a w-y prochy ktorem i miota liawałność; 

,, okręt ten uftawnie krążący nazywa lip 

Zdrowiem  ia mam rząd tey nawy, i i mię 

„  Rozum» Maytkowie władnący ftyrem 

,, zowią fię Przyiaciele.  Starzec na ktore- 
„ go spoczywałeś łonie ieft Fokoy.,,  Drzwi 

zamknięte, a okręt zatrząsł/ię, ipoznałem 

i t  przybił do lądu . . . .  Oddany byłeria
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z r§k maytkow w dom rodzicow. Ucieszyli 

fig widząc mnie nadzwyczay spokoynynr,, 

prosiłem zaraz o złożenie fig na łóżku , i 

nim przyprawiłem fig o sen, tak myślałem. 

. ; . . Widowiika trud»i§ oczy, bo s$ 

zwierzehuiemi, ale czucie zaftanawia duszg*. 

bo ieft dziełem wngtrznym. Boi powierz­

chny Iecz§ rgee lekarzy trybem, prdynaryi- 

nyrn, ale chc§c nieład rosproszonego ducha^ 

wrócić do pierwotnego ftanu , potrzeba fig 

wznieść wyzey nad ftopień pospolitego toku. 

Inna to dotykalne poznawać rzeczy, i inna 
gdzie nie zachodz§ zmyślne uczucia. . . . . .  

IDucha ktorego trąp i boleść^mutku, niem o­

żna ratow ać lekarftwem zmyiłowym, po­

trzeba poddawać sposoby gaszące dym kwa­

su, który ttfuie wszyftko. Smutek czuć fig daie 

•aypierwey sercu, roschadzi fig po nay/kry-

fltezy-
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tszyeh k itkach wngtrznybudowli, zoftawuiąc 

¿łady czułości, w krotce przeiftacza fig owa 

pogoda, człowieka w wielką burzą, wypadają 

ezętto gromy błużnicriko piorunujące, ginie 

o w owoc czerftwości, a ftaie fig człowiek 

błędnym podróżnym po ftcpic naydzikszy . . 

Rospacz, ow to łupieżca szczęśliwości, wy­
dziera czgftokroć życie, używa człowieka 

iak narzędzia Siebieboyft wa. Szczęsny kto 
trafną wftąpi nogą na kray tego okrętu , 

znaydzie taui prawdziwych przyjaciół w po- 

ftaci maytkow. Rządcą Rozum,  który nim 

wikaże swą pótęgg rzuci go picrwey na łono 

tego swiętnego Starca Pokoiu , tam to czło­

wiek zofiawiony sam sobie zaltanowi fię nad 

powodem żalu.................przebiegnie iak spra­

wiedliwie niebaczny przywiódł fig do ftanu 

rospaczy, na tym to pokładzie usposobi fig

do
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do zrozumienia mowy Rządcy- Zyszcte 

fhacone zdrowie, i niby odrodzi fif, a przy­

bywszy w D om sw oy, uzna zc w nayokro- v 

■pnieyszey bfdgc trosce, znaydzie tego Star* 

ca w kgtku swoi ego zacisza.

L L
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luirabio! wszak w twoim guścicRymow pianie 

Pnyim iy plecionkg wit§ znieczczych głosek 

Ktor§ tnyśi Twego Wielbiciela rodzi 

Sczupłeć to ale wielkiey Duszy danie 

Nadzicwny przeto z uw agezynig wniosek 

W olno ci fluchac ainic fig pisać godzi.

{a) Stesichorda wiersz tak nazwany od Stre- 
sichory Poety Greckiego ie  zawsze przez 
czwarty wiersz dobierał spadku głosek 
jednakowego , i że o sześci wierszach to 
ieft Sexichorda.

ofteóic/iorda
Do

IV. X. IV. H. S. K. K. K.

Po-
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* * *

Powszechna cecha ieft rozumnych ludzie 

Urządzić życia działaczego chwile.

Stworzyć zabawek tryb w sobie niewinny, 

Stronny od zgiełku co rozumnych trudzi, 

Pgdzel, Rymów fidad, i głos gdy brzmi mile,., 

T o  cig zabawia, rzadkiś ty nie inny.

* ■* *

Nauk Kochanku, Towarzyszu grona, 

Tych*, co rozumy szczepię w sercach młodzi,, 
Z teas Narod chwałg dla s'iebie urobił,

Rosną Nauki wsrzod waszego łonu,

Płod. waszych myśli, troiki kraiu ilodzi,- 

Plon prac rozum u, iuz was przyozdobił,.
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* * *

-O! dziwny ! toku życia takich osob*

Rozum cię bawi w pok§tney zaciszy,

A Cnota innym przy mila i pieści,

Zrównam cię z tym to który wzmienny spo 

sob.

Ledwie pod tłumem intereflow duszy, 

Intrygę przerayft w gruncie durzy mieści.

* ■* *

Spoftrzegam że ty wrozsędkowey szali, 

Wifcey przeważasz niźlj tamtych gminy,

Bo fig nie płaszczysz przed spodlonym wzglg- 

dęm ,

Niepcha cig duma na urzgdy do li, 

Wzgardziłeś wzigtc dworikich ludzi czyny, 

Fodftgp i zdrada pochaubione rzędem.

i le
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* * *

Zle’czynisz wszak to wiekftan czasu pora, 

Wzywai^ bys' fig upgdzał w zawody,

Chc§c czego dcpi§ć trza zchartować czofo, 

T en  sposab arcy wzigty iefi. u dw ora, 

Niepłodne teraz zaftugi w nadgrody, 

Zmienne wiedng fig zwraca ftrong koło»

* * *

Nie twierdzę aby uwieńczył cne głowy, 

Zdarny los a nicszacownc zaftugi, 

Grzeszyłbym, ty lkci wielu takich liczem, 

■Poczet ich kilku określełbym (łowy, 

D alek i! złego, a gdzież taki drugi?

Ten tor do cnoty , niir. to wamisć życiem.

Mg-
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* * *

Mężu! wszakie thniesz poświęconym duchem, 
Ani cię barczy Jarzmo świcckiey spraw y,

Tworniczyni pieniem czcisz Świętych ołtarze, 

Głos kładziesz w sercu który rz§dzi iłucheiy, 

W ielbienie Boga zamiar twey zabawy,

W ifcey tez za to korzyftasz w pomiarze.

* * *

Guście wytworny co święte budowni«, 

Zdobisz przepisem biegłey w sztuce R ęki, 

Nim cif potomność sprawiedliwie wftawi, 
Niech odtłam ukłon chętnie acz nie m ów nic^ 

I złofcę czułych serc ku tobie dzięki,

Daruy wiem ze cię Rym nic bawi.

Zyi

http://rcin.org.pl



P o w i a s t k i

* * *

Zyi zdrowy ¿ieigc ziarna w plon obfit*, 

Prac pięknych iu ł te i  i k ło i dogorywa, 

Wesel fig, innych, wszak to chęci twoic, 

Niech cię nie znaif trafy nic ułyte ,

Nie boy fię takich imienf w wieki poryw a,

Priyici Steskhorde i w niey myśli moie.

Po-
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¿ P o w m ó & o r u a n i ę  ^LLr& f j l u .

ISsiebo ty ziemio, waszesz to Dzieło,

Ze uwielbione ieft ikronie,

Ktoicfc rzemioffo ten wieniec w ieło,

I  wić nie (kończy az w zgonie.
: '  /  - 

* * *

Rozdaweza Ręka gurncy Wloty,

T o  pasmo zaftug w kres przgdfn,

Z Jey Swiętey dłoni nadgroda cnoty, 

Pochodzi nigdy nie zwiodła.

Choćby w oftatnim nieładu karbie 

Ginęły które N arody,

Niech świeci zbrodnia wiakiey chce farbie , 

Wzdyć cnota nie bez nadgrody.
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* * *

J u l  łatwiej? idą sprężyny Rządu, 

Które rdzewiały do w oli,

Blaik ftyru zgasił cienie przesądu,

I  żniwo będzie z czczey roli.

* * *

Dwa tylko szczeble w urzędy niolły, 

Losow i rodu ślepota ,

W art czczi Pan ze krwi iże wynioiły, 

W zgrai iług ikłi fig od złota.

* * *

Opatrzny wyrok znalazł średnicę, 

Pomiędzy losem i rodetn,

Zaffugg, iftną (ławy zrzenicę,

C« ieft roądros'ci dowodem.
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* * *

Tfuszczy zwierzmy na poi um arły, 

Rządziłeś naw§ w złey to n i,

Acz krzywe ufta zazdrośnie w arły, 

Wzdyć cnota honor obroni.

* *

Nie zmogły czczego gminu odgłosy, 

N a szali praw i rozum u,

I przez ten wybór same Niebiosy, 

Zgnębiły głupi wrzaik tłum u .

* # *

W  opak fig zjjdzy zmienników ftało,  

Blałk co  miał ciemnieć, to  św ieci,

I t. k figgurney poradzie zdało,

Byś cierpiał nim fig coś wznieci,

Pa-
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* * *

Panie zacząłeś i kończ iłopnioifać,

Zaffugą idąc vf urzędy,

Czy w tym czy w owym zawsze wiek o wad, 

Będziesz przez cnoty twey względy.

* * *

A ia w poziomym ukryty cienki',

W ielbię cię czułe śląc dzięki,

W  każdym wyznawać nie ikouazę pieniy, 

2 ze mam wiele z twey rę k i/
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3) o  23&4U.

C o  ciebie! Iołie wspaczny wzdyma,

T y  pragniesz zniszczyć mę ifto tę ,

Jedna cię zawiść, ku mnie trzym a,

Ja  ieszcze mam znosić ochotę,

'^Grurit mocney duszy , 

T w oy  ciïk nie wzruszy, 

J a  na to tw ardy , 

Głuchy i c^ardy.

« * *

Wysil fięna naytwardsze gro ty ,

N a mnie zwal wszyftkich nędznych b o k ,

Za (kruszę to kowadło m łoty,

Mylisz fię: ia nędznym zyć wolę.

G runt mocncy duszy,

T w oy ciik nie wzruszy,

Ja na to tw ardy,

Głuchy i chardy.
D Zmow
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* * *

Zmów nie cne szyderców Języki,

By zdarły częftkg ślcdnię ftawy,

N ie domnie gminne w iatr śle krzyki,

Ja cnoty chcę bydź czciciel prawy,

Grunt mocney duszy, 

T w oy ciik nie wzruszy, 

Ja na to twardy, 

(Głuchy i chardy.
I

Sędi winuy czyń coc dzikość kazie,

Ja ieszcze nie konam z rospaczy,

Stałości, ktoz me piętno zmazę,

Cierpliwa cno ta wiele znaczy.

G runt mocney duszy, 

T w oy ciik nie wzruszy, 

J a  na to twardy, 

Głuchy i chardy.
Nie
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* * *

Nie ia to tkliwy i uiom ny,

Żaden cios nie zwali mnie zbytu,

► I choć mnie ttum  nieszczgs'ć ogrom ny, 

Pogrąży, ia wyidg, do szczytu.

'G runt mocny duszy, 

T w oy  ciik nie wzruszy, 

J a  na to tw ardy , 

Giuchy i chardy ,

I  choć grom bliiki, 

J a  nie lod śliiki, 

Ktorego ikronie,

Od ftońca pionie.

B 2  Ż e -
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z  Propercyusza. (a)

A h !  niech ’«ginie! kto żagle i maszty spo­

rządził,

Kto pierwszy, po niechętnym grzbiecie morza 

błądził,
K to pierwszy: opuściwszy ftałe ziemi lądy,

Zycie wiatrom  powierzył brnął w głębokie 

prądy,

I  kto kruchą budowlą chciał zgruchotać 

fkały,

Albo ponieśli burzliwe zbiorowodu wały,

* N ie

(a) A ch! p e r e a t !  quicunque vates &  vela  p a -  
r a v it ,  

P rim u s  &  invito g u r g ite  f e c i t  iter .
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Nie Bog bo nieśmiertelnych życie wiele 

waży,

T o  ludzie, wszak ich wiekm dly z*murci§ fig 
koiarzy.

N a
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J \fa  ieict&ącyc/i, (¿fanAamt t 

r o & t r ą c a i ą c y c A  / u d & t s

C z em u  mi dochod? nic pozwala kon i,.

By to wprgzone w Sankowe poczwary,. 

Straszyły ludzi, patrz ten iadgc dzwoni, 

Lecz na co trzalka dobrze z iedney m iary,. 

Czyni, ofirzega chorych ffabych dzieci,

By uciekali bo w iatr i  głowg leci.

* * *

J e id i i ć  zgiełk robigc ieft to cecha gm inu,. 

Puftychw artogłow , których cacka baw ig,, 

Których pozory dziecinnego czynu, 

Trudnig, którzy fig po ulicach ftawig,

Ze drogie czasy ¿lg w prozniacze chw ile,. 

Głupców nazwiika przyimuigc dos'ć m ile,.
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* * *

Jednać to tyłko w roku chwila iedna, 

Kiedy rzadko kto piechotg iuż chodzi. 

Kiedy togminnoćć nadgta, aczj biedna, 

Roczny trud pieszy, krotk§ iazd§ flodzi, 

Chcecież znać Sann§ ta niech rada ftuży, 

Fowoln§iazd§, iezdzić można dfuży.
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M ysi z  Klaudyanal

szyftko co w dzień myśl samym pragnie- 

niem zbogaca.

T o  w przyiazny spoczynek, noc w ikutku po­

w raca,

Myśliwy, gdy znużone członki w łóżku ikłada, 

Sni^ mu fif lasy, knieie, i śpi§c w doły wpada* 

Sędziom kłótnie, i zgody» woźnicom powozy» 

Chłop orze, May tek w porcie, Pafterz broni 

kozy ,

Cieszy zdobycz złodzieia, kupcom w zyik to­

w ary,

Łakomy choć iuż nie śpi szuka boga&w mary, 

Gracz bank zyikał na iedno załamanie karty,, 

Żołnierz biiei, ucieka, i odprawia w arty ,

Mni-
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Mniszka w niebie, a chociaż serce ma na 

święcie.

Laik mgdrzc szkotuie w Doktorikim birecie, 

Poeta ftroyny we śnie, syty, i bogaty, 

Amant ftrzcla Rywalów łamie Mniflcie kraty, 

Lekarz darmo uzdrawia, W dowa za 

idzie,,

Chory zd rów , a  ubogi zapomniał p bidzie',

I  mnie tez zgdzanauk wśrzod ponury nocy, 

Namawiać częfto zwykła z ofiar§ pomocy.

D5  Zy

t
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Z Y C I E
H O M E R A .

I z o m e r  urodził fig w Kumie Mieście b a r ­

dzo dawnym, z Matki Kirytheidy, k t ó ­

ra nie wiedzieć czyiy była [miłośnicy, zo- 

ftawała zaś na opiece n  &leandra A rg iw a ,, 

ten poftrzegiszy iy brzemienny wypędził, 

Kiritheis poszła do Smyrny nad rzekę, i tam \ 

powiła Syna którem u dała imię Melesige- 

nes od rzeki nazwiika, w Smyrnie był iak iś . 

Filozof Femius nazwiikiem, był to czło­

wiek uczony i Poeta, kobiet nie lub iłim ig - 

szkał samotnie; potrzebował Filozof p rzy-- 

dek do w ełny, Kirtheis wmówiła fig mu?
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wuiługi,zręcznieftuzyła, byiam łoda, wdzig- 

ki iey zniewoliły Poetg, wzi^ł ig za zonę, 

uczynił dziedziczką dobr swoich wraz z Sy­

nem, Starzec pokochawszy fig, nieznane lat 

kilkadziesiąt kobiet, um arł na łonie zony, 

w krotce potym Kirytheis od u marła syna 

Meiesigenes edukowany od Oyczyma , poka­

zał znaczne dowody swego dowcipu, zro­

bił tam dosyć wierszow dobrych, których 

nie- m amy. w krotce wyiechał zwiedzać cu­

dze kraie przyiechał do I tak i, tam dopiero 

oślepł, powrocił do Smyrny udał fig na pi­

sanie Poematów które nas n iedoszły , zno­

wu nie maijc z czego zyć puścił fig do pe- 

wney.. osady Kumańikiey tam przyigty od 

iednego Szewca, który lituigc fig nad Jego 

ślepo t|, i ngdz§, dawał mu pożywienie ale 

'n i e  długo, poznali Obywatele i żywili go,
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i

on zaś w rofcnych materyach na pewnym 

kam ieniu powiadał im wiersze, nie długo 

i to ,  ściśniony głodem powrocił do Miafta 

samego, przyszedłszy do Kumy, prosił aby 

był zaprowadzony do Senatu, tam mówił 

bardzo giuntow nie, wyłożył swoy ftan z ia- 

k § mogP czułością, ale uftyszał w y ro k ^  

gdybyśmy iednego ślepegozywić chcielnnu- 

śielibyśmy i wszyftkich, od tego czasu od 

iłowa Greckiego Omeros,. ślepy nazwany 

Homerem. T en  Dekret uiłyszawszy Ho­

m er, śpiewał wiersz, ktorego nam kawał­

ki zoftały.

*  * *

Przebóg! i ktozze? losem moim rzfdzi,

N ic Jowisz! bo czyzBog w układąck błgdzi-

- /' t W pic-
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W  pielusze czemu? pierś rnęyMatki sucha, 

Kie umorzyła ciało dziel§c z ducha , 

Kumanie! wielbić przychodzę was w pieniu, 

I  to co Miafta okrgżai§ m ury,

Wy depcąc Hymny Święte, w złym odzieniu, 

Mniemacie żem zwierz nie ludzkiey natu ry ,

Zegnam was . . . .    Y*
Mys'l dobra , myśl w porządnym ładzie,

W  dzikiey mi. radzi zamieszkać osadzie.

sfc * *•

Z Kumy Homer poszedł do Feocyi, 

rzucai^c przeklgćiwo naK um anow , aby ża­

den u nich Poeta nie był, który by ich fla- 

w ił, w Feocyi był Theflorideś Bakałarz, 

dzieci uczczfcy przyigł H om era, obiecał go 

żywić byle pisał swoie dzieła, tam tedy u* 

łożył Iliadę. Theftorides zabrawszy te dzie­

ła
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ła, poiecha! do 0*hy i tam udawał za swo* 

ie, nabył ftąd ftawy, Homer ckcąc podobnie 

zyikać, poszedł na ląd chcąc fig za nim udać, 

wzigty od Maytkow, ale wyrzucony na nie­

wiadomy wyspg, prośił płacząc, zaklinał, ale 

ei nie ubłagani, tak wigc odbiiaiących od 

lądu zegnał owym • to wierszem , który 

naytkliwiey w życiu n a p i s a ł ta k  fig zaczy?- 
naiący.

* !f! * :

Dzicy! nie ludzkim ożywieni duchem , > 

O krutni! iadem przenoszący tw ory,

Co przepaściftym niszczą morze brzuchem,. 

Zwierzgta! to  was mieszczą lasy bory , 

Dziwcie fig, oto lud których w pieszczocie,, 

Bog wielki ftworzył, was wzgardy pomiocie.

Mow-
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* * *

Mówcie tak do Jowisza . . . .  Jowiszu! 

twymze dziełem s§ te machiny, bynay- 

mniey, my wspanialsze mamy dusze, oto 

żywi codziennie ftado. Tygrysów iednego 

który z przypadku oślepł nie czyniąc mu ża* 

dney przykrości. T ak  Jowiszu, poznajemy" 

my, dziczyzna których rozum ieft ziemiopła- 

zem lichym! poznaiemy ze błądzisź wswytn 

panow aniu, i twa iftota w dziełach swo­

ich ieft niedo(konał§ . . . . kończy wiersz 

swoy, który w Oryginale ieft tyle czuły, ze 

nic dobry zdaie fig być tkliwym.

* s.

Czemułeście mnigoftrym kłem nie z żarli? 

Wszak z krwi zrodzony, w krew mogłem fig 
zm jenie,

Mo»
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Może iuŁ w waszych ścierwach ludzie m arli, 

Czemuż nad innych chcieliście mnie cenić*-

* * *

Lecz nie rozum ieft złorzeczyć, otoz na  

dokończenie Heroizmu żegnam was. . . . ..

* * 5(C

Jedzcie troyzębnik niech Ja godzi wody,

Ey waszę N a w ę ,  zartki phal F a w o n i ,

Gdyby was.polkn^ć, miały głębie brody, 

Niech Jowisz broni.

Powiedzcie światu że iuż Homer ślepy, 

Bł$dzi w zwierzęcym brzuchu między flepy»,

* * *

M aytkowie litością zdięei w racaij na-

Wd,
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zad, bior§ Homera * podobno umyślnie to  

zrobili, aby zm iarkowali co im zaśp iew a, 

wzięli go nazad i zoiławili na najbliższym 

Ohy brzegu, Starzec bez przewodnika szcdi 

d ługo, aż uftyszai kozy beczące za torem  ich 

gfosu idęć, przyszedł do lasu, oblkoczony od 

psow ,pafterz ulłyszawszy szczek psow nad- 

«zedł, obronił Homera i przyi§ł do śiebie 

uczęftowai, nazaiutrz Glaukus (Im iePaite» 

rz a j poszedł uwiadomić o tym Pana swego 

który  przyi^ł go do śiebie, oddał mu w na­

ukę dzieci, i obmyślił sposob życia dosyć 

•pokoynego, u tego to Pana napisał owe 

wieczne dzieła, Cercopas, Batrachomyoma- 

chia Epicychlidas, uleczony potym  na o* 

czy, poi$ł żonę, z ktor$ miał dwie córk i, 

iedna bezpotom na, drugę wyposażył Pan 

¿ego Ohiufc, w tyrado czaśie zrobił ftawno

dzie-
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dzieło Odyfseg. Poiechał do Samy tam za­

chorowawszy w okręcie, um arł, na wyspie 

Jo. Jończykowie zrobili mu nadgrofeek 

zoftawiwszy te wiers-ze.

Condit humus Caput koc sacrum, qui ver su ­
bits Arma.

Fortia divinis Heroum ornavit Homer urn,.

ZBIÓR
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